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Z a t r u c i a  t l e n k i e m  w ę g l a
t le n e k  w ęg la  je s t gazem  bez 

wonnym  i bezbarwnym, powsta­
jącym  prey niezupełnem  spala­
niu. Jest on głównym  składni­
kiem  czadu. Im gorze j odbywa się 
spalanie, to znaczy —  im m n iej­
szy iest dopływ  pow ietrza, tem 
w iększa ilość tlenku w ęg la  zna j­
duje się w  czadzie. Gaz św ietlny 
norm alnie zaw iera pew ien pro­
cent tlenku w ęgla . Jako lżejszy 
cd pow ietrza  tlenek w ęg la  na o- 
tw arte j przestrzen i łatwo się roz­
prasza, w  zamkniętym lokalu 
zbiera się w  górnych warstwach 
pow ietrza .

Gaz bojowy
Tlenek w ęgla  je s t s iln ie tru ją ­

cy i należy do gazów  „pora ża ją ­
cych oddychanie tkankowe". Ze 
względu na tę w łaściwość bywa 
on zaliczany do t. zw. gazów  bo- 
jow ych , aczkolw iek w  ostatniej 
w ojn ie, jako zbyt lotny, nie był 
on przy atakach gazowych sto­
sowany. M im o to na froncie  
istn iało niebezpieczeństwo zatru­
cia tlenk.em  w ęgla . Narażen i byli 
na to żo łn ierze obsługujący ka­
rab iny m aszynowe, umieszczone 
w  czołgach i schronach, ponie­
w aż przy strzelan iu  powstający 
tlenek w ęg la  grom adził się w  
zam kniętej przestrzen i. Gaz ten 
d latego jeszcze był groźny, że 
niepodobna go wyczuć powonie­
niem, a w ięc  zawczasu uniknąć 
je g c  działania śm iertelnego (w y j­
ście ze schronu, p rzew ietrzen ie  
i t. p .). Zdarzały się wypadki, że 
żołn ierze wskutek takiego zatru­
cia padali na posterunku.

A le  i w  czasach pokojowych 
tlenek w ęgla  zbiera żniwo śmier- 
( i. albo, co zdarza się częściej, 
przyczyn ia  się do występowania 
poważnych zatruć. N a  zatrucie 
narażeni są robotn icy pracujący 
p rzy  piecach, w  garażach (.moto­
ry  ben zyn ow e!), w  kopalniach 
(g a zy  z iem ne) i t. d. O św ietlen ie 
gazow e i kuchenki gazowe przy 
n. ium iejętnem obchodzeniu się 
lut) w  wypadkach uszkodzenia 
insta lacji, um ożliw ia jącej w ydo­
bywanie się gazu, czasem są nie- 
beżpieczne i w ym agają  ze strony 
posługują :ych się niemi osob o- 
grom nej uwagi.

Już 0,1 do 0,2 procent ob jęto­
ściowych tlenku w ęgla, albo 2 
procent gazu świetlnego w  w dw- 
chanem pow ietrzu  jes t ju ż dla 
zdrow ia szkodliwe. Dwugodzinny 
pobyt w  lokalu, którego pow ietrze 
zaw iera  0,4 proc. tlenku węgla, 
powoduje zatrucie śm iertelne.

'ziała szkodliwie na krew
W  jak i sposób działa tlenek 

w ęgla na organ izm ? N ie  uszka­
dza on płuc, ani serca, lecz dzia­
ła szkodliw ie na krew, łączy się 
bowiem  chciw ie z hemoglobiną, 
zawartą, w  czerwonych ciałkach. 
Gaz ten ma pow inowactwo do he­
m oglobiny 200 razy większe, niż 
tlen i d latego tw orzy  z nią dość 
trwałe połączenie chemiczne, da­
jąc  methem oglobinę. W yp iera jąc  
tlen, n iw eczy  zdolność krw i po­
bierania go w  dostatecznej ilości 
w płucach. P isa liśm y ju ż o tem, 
że działalność hem oglobiny po le­
ga na chwytaniu w  pęcherzykach 
płucnych tlenu z pow ietrza  i 
transportowaniu go z krw iobie- 
gitm  do na jod leg le jszych  tkanek 
organizmu. Im  większa część he­
m oglobiny zostanie zw iązana z 
tlenkiem  w ęgla , tem bardzie j zo­
staje upośledzony dowóz tlenu do 
tkanek. P rzy  braku zaś dostatecz­
nej ilości tlenu tkanki się „d u ­
szą".

P ierw szem i objawam i zatrucia 
są zaw roty  i ból g łow y, szum w  
uszach, osłabienie, senność i u- 
trata w ładzy w  kończynach. Ten 
ostatni ob jaw  jes t jednj-m z na j­
trag iczn ie jszych . Zatruty, który 
nie st~acił jeszcze przytom ności, 
zdaje sobie sprawę z grożącego 
niebezpieczeństwa, a le wskutek 
bezwładu kończyn, rąk r nóg, nie 
jest w  stanie ratować się uciecz­
ką. Jeśli pomoę nie p rzy jdzie  
zzewnątrz, n ieszczęśliw y dostaję 
wym iotów , drgawek i trac i p rźj 
tomność. Tętno słabnie i nastę­
puje śm ierć wskutek zatrzym ania 
serca.

Następstwa i zapobieganie
Jeśli chory zawczasu, to jest 

po wystąpien iu  slabvch jeszcze 
objawów  zatrucia, zdoła w y jść  
na św ieże pow ietrze, ob jaw y te 
m egą stosunkowo prędko minąć. 
Pon iew aż tlenek w ęgla, jak  po 
w iedzieliśm y w yże j, nie niszczy 
krw inek, a pozbawia je  tylko ich 
funkcyj, pomoc zzewnątrz law et 
w okresie utraty przytom ności, 
po lega jąca na wyn iesien iu  zatru ­
tego z atm osfery tienku węgla, 
podawaniu do oddychania tlenu 
na jlep ie j z 5-cio procentową do­
m ieszką bezwodnika kwasu w ę­
g low ego, pobudzającego ośrodek 
oddechowy wv mózgu, stosowaniu 
oddychania sztucznego- i t. d. mo­
gą uratować życie. Pod wpływem  
tych zabiegów  i czasu, następuje 
stopniowo dczsocjacja  hemogio- 
biny i tlenku w ęgla . W ówczas 
krew  odzyskuje swą zdolność po­

b ieran ia  tlenu z pow ietrza  w  do­
statecznej dla organizmu ilości.

Przykrem i następstwami za tru ­
cia tlenkiem  w ęgla  mogą b y t po­
ważne, d ługotrw ałe zaDurzenia 
psychiczne —  h isterja , neurasten 
ja, czasem utrata pam ięci, a na­
wet upośledzenie intelektualne. 
W  czasie w o jny zdarzały się w y ­
padki pociągania do odpow iedział 
ności żołn ierzy za niesubordyna­
cję i n iewypełn ien ie rozkazu, u 
momencie obsługiwania karabinu 
maszynowego w  schronie, tym ­
czasem okazywało się, że w iny 
żołn ierza nie było, ponieważ po­
stępowanie jego  uzależnione było 
całkow icie od zatrucia czadem.

W  jak i sposób zapobiegać m oż­
na zatruciu tlenkiem w ęg la?  
Przedewszystk iem  należy znać 
sposób w ykryw ania  obecności te­
go gazu w  pow ietrzu . Poza ana­
lizą chem iczną istn ie je  sposób 
prosty b io logiczny. Powonien iem  
nie możemy zupełnie gazu tego 
wykryć, ponieważ nie ma on za­
pachu. Do w ykryw an ia  go w  ko­
palniach i na w ojn ie , w  schro­
nach, czołgach, pociągach pan­
cernych, —  używa się ptaszków 
lub m yszy w  klatkach. Zw ierzą t­
ka te są bardzo w rażliw e na dzia 
łanie tlenku w ęgla . Pon iew aż zaś 
zużyw ają  w  stosunku do w agi 
swego ciała znacznie w ięce j po­
w ietrza n iż człow iek, toteż ob ja­
wy śm iertelne zatrucia występu ją 
u nich wcześn iej. W  atm osferze, 
w której kontrolne zw ierzątko g i­
nie po upływ ie kilku minut, czło­
w iek może przebywać bezkarnie 
w ciągu m n iejw ięcej godziny, a 
w ięc zawsze ma czas zorjentow ać 
się w  sytuacji i postarać się u- 
niknąć niebezpieczeństwa śm ier­
telnego zatrucia.

Środkiem chroniącym  przed za­
truciem  jes t maska hopkalitowa. 
W  tak iej masce pochłaniacz jest 
wypełniony m ieszaniną tlenków 

i różnych m etali (kobaltu, m iedzi, 
i manganu i srebra ). M ieszanina 
ta pod działaniem  tlenu pow ie­
trza zam ienia tlenek w ęg la  na 
n ietru jący  dwutlenek. A żeby u- 
niknąć n iszczącego wpływu na 
hopkalit pary wodnej um ieszczo­
ne są w  pochłaniaczu dwie w ar­
stw y chlorku wapniowego, który 
wodę pochłania. Maski hopkalito- 
we znalazły zastopowanie na w o j­
nie i w  kopalniach.

N ajnow sze badania przeprow a­
dzone przez Instytu t H ig jen y  w 
D reźn ie dow iodły, że nawet m :- 
nimalne ilości tlenku w ęg la  za­
w arte w  pow ietrzu  wdychanem,

wykryw ane w  garażach, kuch­
niach zaopatrzonych w  palniki 
gazow e i blachy, w  kotłowniach, 
a nawet na ulicach w ie lkom ie j­
skich z dużym ruchem samocho 
dowym dzia ła ją  tru jąco na małe 
organizm y zw ierzęce. Rzecz ja s ­
na, że to szkodliwe działan ie roz­
ciąga się i na ludzi, aczkolw iek 
ob jaw y zatrucia są słabe. D la te­
go wszystkie m iejsca pracy, w  
których istn ie je  m ożliwość pow ­
stawania czadu, pow inny być per­
iodyczn ie badane na zawartość 
tienku w ęg la  w  pow ietrzu  i w  wy 
padkaeh jego  w ykrycia  w  iloś­
ciach dla zdrow ia ludzkiego szko 
d liwych, odpow iednio zabezpie­
czone i wentylowane. K ied y  nie 
można uniknąć przedostawania 
się do pow ietrza lokalu pracy te­
go gazu, jedyn ie jak  najdokład­
niejsza w en ty lacja  zapobiec m o­
że powstawaniu zawodowego za­
trucia pracujących w  takich w a­
runkach robotników.

Co s robit*’
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Kaiastrotalna
B u r z a  g r a r f e w a

w powiecie tczewskim
: TCZLW , 16 7 (tel. wł.). W  .środę, 
dnia 11. lipca o godzinie 14.15 prze­
szła nad południową ezęśąią powia­
tu tczewskiego burza, połączona z 
gęstym gradem, która dotknęła na­
si ęjmjnoc . gminy : Królówlas, Dzie- 
rzążno, Bielsk, Wyrębę, Rakowioe, 
Jelcu, Piaseckie Pole, Jaźwiska i O- 
paicnic.

Grad wielkości ja j gołębich, który 
padał przez 15 minut, pokręł zie­
mię warstwą lodową 10 cm. grubą. 
Plony zostały doszczętnie zniszczone, 
nic wyłączając ogrodów warzywnych
i sadów. O sile gradu świadczę fakt, 
że dachy zostały uszkodzone, szyby 
wybite, ptactwo i dziczyzna zabite, 
a inwentarz żywy na polu poważnie 
poraniony. Takich rozmiarów klęski 
żywiołowej najstarsi ludzie nic pa­
miętają.
ii

>. iepowetowana szkoda jest tem 
boleśniejsza, ponieważ żaden z po­
szkodowanych nie był od gradobicia 
ubezpieczony, spowodu ogólnego 
kiyzy.su rolnictwa. Nędza i rozpacz 
wśród małorolnych jest n il do opi­
sania, gdyż jest brak chleba dla ro­
dzin, brak ziarna do siewu i srak 
paszy dla inwentarza.

Dia niesienia pomocy poszkodowa- 
riiym utworzę! się komitet z siedzibą

Rakowcu.

Jad pszczół i os, prócz b iałka i 
soli, zawiera kwas m rówkowy i ja ­
kąś zasadę tru jącą, podobną do 
alkaloidów. D zia ła jąc  na śluzów­
ki lub zranioną skórę, jad  ten, w  
małych ilościach w yw ołu je  m ie j­
scowy star zapalny. Po  w strzyk 
nięciu w yodrębnionego jadu pod 
skórę, pow sta je ograniczona zgo­
rzel czy li gangrena. W iększe daw­
ki w ten sposób zastosowane były 
dla psa śm iertelne P ies zdechł 
wśród ob jaw ów  porażenia odde­
chu, poprzedzonych drgawkami. 
M ożliw e, że jad  pszczół działa he- 
m olityczn ie (rozpuszcza jąco ) na 
czerwone ciałka krw i. Jeden z au­
torów  uważa, że jes t on zbliżony 
do jadu w ęży  i skorpjonów.

Zaobserwowano, że pszczelarze, 
narażeni często na ukąszeń’ a 
pszczół, są odporni na reuma­
tyzm. Spostrzeżenia te dały im­
puls do stosowania ukąszeń 
pszczół w  szeregu cierp ień  pocho­
dzenia reum atycznego, jak  poda­
ją  różni autorzy, z pomyślnym  wy 
nikiem leczniczym . Ciekawo jed ­
nak, że w  przypadkach przew lek­

łego reumatyzmu stawowego zni#- 
kształcającego nie uzyskiwano 
żadnej w idocznej poprawy.

D zia łan ie toksyczne jadu 
pszczół i os na organizm  ludzki 
jes t względne. Czasem jedno u- 
żądlen ie powoduje burzliw e ob ja­
w y ogólne, polega jące na mdłoś­
ciach, wym iotach, omdleniu, zna­
ne są nawet wę-padki śmierci, na­
stępującej w  przeciągu 10 minut, 
k iedyindziej zaś setki ukąszeń 
człow iek znosi bezkarnie. N a leży  
przypuszczać, że u ludzi istn ieje 
indyw idualna w rażliw ość, w zględ  
nie odporność na jad  pszczół i 
os.

W  wrę-padkach użądlenia przez 
pszczołę lub osę, stosuje się zim ­
ne okłady m iejscow e z mokrej g li­
nę’ (lep ie j z płynu Bourowa, octa­
nu g lin u ) lub roztworu chlorku 
wapnia. N a jlep ie j rankę, po w y­
cięciu żądła, nacierać soda, a po­
tem splókiwać płynem Bourowa. 
Soda, zastosowana natychmiast, 
działa dobrze przy wszystkich u- 
kluciach owadów’.

D r. A . R.

R a k  p £u c  p o w s t a łe
w  z a d y m i o n y c h  w a r s z t a t a c h  o r a c y

Od kilkudziesięciu  la t zaebser- on, na podstaw ie poszczególnych
wowano w  całym  św iecie w zrost 
częstości raka płuc. Obserwacje 
takie poczyniono także i w  Poi 
sce, o czem donosiły już zakłady 
anatom ii pato logicznej w e Lw o ­
w ie i w  K rakow ie. Pom im o lic z ­
nych badań, nie udało się dotąd 
w yjaśn ić, czemu należy p rzyp i­
sać to rozpowszechnien ie raka 
płuc w  ostatnich latach. N iek tó­
rzy obw in ia li o to samochody, in­
ni konrny fabryczne, inni w resz­
cie bruki asfa ltow e, że zan ie­
czyszcza ją  pow ietrze substancja­
mi drażniącem i narządy oddecho 
we, które dzia ła ją  rakot—~-czo.

Nowre św iatło  na problem  raka 
płuc rzuciły  ostatnio badania W . 
Brockbank‘a w  A n g lji.  Zestaw ił

doniesień, 898 wę_padków raka 
płuc. Z zestaw ień  tych wynika, że 
rak płuc atakuje g łów n ie ludność 
robotniczą i to tych, k tórzy są za- 
wmdowo narażeni na działanie ga 
zów i dymów przem ysłowych o- 
raz na działan ie pyłu. Dużą gr u­
pę stanow ili też nałogow i pala­
cze tytoniu.

O czyw iście liczba wypadków 
jes t zbyt mała, aby można y- 
ciągać stanowcze wmioski, jak i 
dym, w  jak ich  warunkach i u k^- 
go może się przyczyn ić do powsta 
nia raka płuc. N iem n iej badania 
te są ciekawym przyczynkiem  oo 
poznania szkód, których ty le  przy' 
czynią zdrow iu ludzkiemu pyl 1 
dym przy  pracy.

Miesien sertowy — cwnpi ssaw-łłotzac?
F a n f c a s t y c s n s  a  j e d n a k  p r a w d z i w e

M ięsień -sercow y dzięki swej 
skom plikowanej budowie, jak  rów 
nież dzięki posiadaniu celowo 
dzia ła jących  zaśtawek, je s t ro 
dzajem  pompy ssąco - tłoczącej, 
m ającej za zadanie przepom powy 
wanie krw i w  zamkniętym obwo­
dzie systemu różnego kalibru 
rurkowatych naczyń. Bez krw i 
lub też bez zjaw iska krw iobisgu  
człow iek  nie m ógłby istn ieć ani 
sekundy.

Serce kurczy się i rozkurcza w 
spoczynku ciała, u zdrowego czło
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0GNIZ W  PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

W alick i tymczasem  sunął ku podszybiu olbrzym iem i 
trokam i.

—  A, d rań !— m yś la ł—L iczyć  tu na ludzką w dzięcz­
ność... Ja go zrobiłem  dozorcą, a on m i tak? A le  zapłaci 
za sw oje cham stw o!...

W yjechaw szy z dołu, nie w stąp ił nawet do łaźni. 
W  dołowem zniszczonem ubraniu, z palącą się jeszcze 
lampą w szedł do Faleńskiego.

Zd ją ł gw ałtow n ie kapelusz i spytał ostro :
—  Pan ie zawiadowco, czj' ja  jestem  jeszcze nad- 

śztygarem  ?
Sztywna postać zaw iadow cy spokojnie zw róc iła  się 

ku niem u:
—  'N ie  rozumiem, o co pan pyta?
W ie lk ie  oczy W alick iego  pałały.

—  O to, czy jestem  nadsztygarem ?!... Bo tu poza 
fhojem i plecam i dzie ją  się różne rzeczy. W yda je  się roz­
porządzenia, kon feru je  się z jak im iś dozorcam i, a ja  
o niczem  nie wiem.

—  Pan ie nadsztygarze! —  sucho i w yn iośle zaczął 
Faleńsk i —  O tem, z k;m mam konferować, sam w iem  
dobrze!...

—  A  ja  zwracam panu zaw iadowcy uwagę na to, że 
rozporządzen ia muszą iść przezem nie, a przynajm niej 
ja  muszę o nich w iedzieć. To  zasada rządzenia, kar­
n o śc i' N ieboszczyk pan Roncew icz - tu  westchnął, jak-

bę' przypom inając sobie OoCibe zm arłego —  N ieboszczyk 
pan Roncew icz —  pow tórzy ! —  zawsze m ów ił: h ierar­
ch ia to podstawa rządzenia.

Faleński na wspom nienie Roncew ieza jeszcze bar­
dzie j się napuszył:

—  To, co bęło, należy do bezpowrotnej przeszłości. 
Trzeba się liczyć z rzeczyw is tośc ią ! Obecnie rozstrzy­
gam wszystko ja, a jak to robię —  tc iest w yłączn ie  mo­
ja  spraw a!

—  N iety lko  pana zaw iadow cy! 
wszystkich, to je s t sprawa „H erak lesa "!... Ja dwadzie­
ścia osiem la t zabiegałem  o niego, dwadzieścia osiem 
lat ochraniałem . On w rósł w e mnie, tak jak ja  w  niego 
i ja  nie dam, nie pozwolę...

—  Pan ie nadsztygarze, proszę się liczyć ze słowa­
m i! —  uniósł się po raz p ierw szy od ob jęcia  posady F a ­
leński.

—  Cóż ja  takiego m ów ię? Dochodzę tylko tego, co mi 
się należy, tego, co było...

Stał olbrzym i, groźny ze swą s iw ie jącą  brodą i roz- 
w ianem i włosam i, jakby broniąc sobą starych praw 
i zw ycza jów  przed czemś nowem, a dla niego niepojętem .

—  Pan się zapomina. Panu nie wolno m ów ić: „N ie  
pozw olę". Ja sobie wypraszam .

—  Tak?... W ięc  ja  pana zaw iadowcę raz jeszcze py­
tam, czy jestem  nadal nadsztygarem ?

—  O czyw iśc ie ! Ma pan jednak sw oje funkcje i *ch 
pan pow in ien pilnować.

—  T e j dłubaniny b iurokratycznej, którą chce mnie 
pan p rzyw alić , żebym się nie w trąca ł do dołu?..,

—  W szystko mi jedno, jak  pan to nazywa.
—  Póki będę żył, póty nie w yrzeknę się tego, co mi 

sie n a leży ! P roszę mnie zdegradować, a w tedy nie będę 
m iał p re ten sy j! P raw o je s t prawem !...

—  N ik t tu na pana nie nastaje, nikt nie pragn ie de­
gradacji !

—  Jeśli tak, to muszę wykonywać obowiązki, które 
do mnie jako nadsztygara należą !

—  Do pana należy przedewszystkiem  to, co panu 
p ow ierzam !...

—  Ja swe obow iązki znam ! W iem , co robiłem  i co 
będę robił... Są jeszcze inni, jes t dyrekcja, która mi ufa.

Faleński gw ałtow n ie zw róc ił się w  kierunku iftowią- 
To  jes t sprawa na3 ; cego.

—  Tak pan sądzi?
—  Tak !
—  To ja  nic w ięce j nic mam panu do pow iedzen ia !
—  Ja też !
W a lick i skłonił się i w.* szedł.
Faleński stał p rzy biurku prosty, z pochyloną głową, 

oparłszy rękę na zielonym  blacie... Był b lady i wzbu­
rzony...

—  Odgraża się? P ierw szy  raz coś podobnego!. 
Spojrza ł na zegarek... P oc iąg  do D ąbrowy odchodził

za półtorej godziny. Postanow ił jechać dziś jeszcze, nie 
chcąc dopuście, żeby dyrekcja została uprzedzona o za j­
ściu przez nadsztygara. W  tej chw ili w gabinecie z jaw ił 
się Gładysz.

—  Co panu tu rob i?
—  W yjechałem  z dołu, bo pan W a iick i naznaczył mi 

az.es ię”. zrotyeh kary
—  Za co?
Gładysz ooow iedzia i za jście.
„Jest gorze j, n iż przypuszczałem  —  pom yślał Fa leń ­

ski —  tem bardziej trzeba jechać".
Z zachowania się dozorcy wobec W alick iego  nie był 

zadowolony... Gważał je  za zbyt w yzyw ające.
(C. d. n.).

wieka 72— 76 razy na m inutę i 
okoio 110 tys. razy w  ciągu doby- 
Kurcząc się, serce wykonuje Pra " 
cę równą m n iejw ięce j 200 gra iu ° 
metrom. P rosty  stąd wr.iosek, że 
praca ta w  ciągu doby wynosi 
22.000 kilugram om etrów , to zu a- 
czy, odpowiada joracy przedm i 
tu w ażącego 22000 k ilogram ów  
na wysokość jednego metra, u1* 
bo też przedm iotu o wadze jedne­
go k ilogram a na wysokość 22 ki­
lom etrów ! W ynik, jak i otrzym u­
jem y z tych obliczeń na pierw-12? 
rzut oka w ygląda zupełnie fan ta ­
stycznie, n iem niej jednak Bie 
jest owocem  omyłki drukarskiej.

A le  nie koniec niemal astrono­
m icznych c y fr  —  p rzy jrzy jm y  
się bowiem  samej krw i. Jest ona 
płynem, składającym  się z rożne­
go gatunku komórek i z p ły n n e j  
osocza. Kom órki te łatwo po li­
czyć, badając je  pod mikroskop'-111 
przy pomocy odpow iedniego J1’ 2 
rządu. ,

W  jednym  m ilim etrze sześcien­
nym norm alnej krw i m ężczyźni 
znajdu je się aż 5 m iljonów  t. 4V"  
ciałek czerw onych ! Kob iety mu* 
sza zadowolić się „ty lk o "  4 i P°1 
m iljonam i tych komórek. Ciałka 
czerwone przenoszą życioda jn i 
tlen z płuc do tkanek i liczba mk 
musi być dostatecznie w ielka, aby 
pokryć zapotrzebowanie tlenowe 
ustroju.

Jeden m ilim etr sześcienny 
krw i zaw iera  250 —  300 tysięcy 
t. zw. płytek B izzazero, odgrywS' 
jącyc li ważną rolą w  krzepni6ciU 
krw i. Gdyby ich nie było.Mo lada 
ukłucie szpilką spow odow '’ 0'1? 
wysączanie, się krw i na Wewnątrz 
naczyń Krwionośnych i n ie ch yv 
ną śm ierć z upływu krw i.

W arto  dodać, że objętość krwi 
stanowi w ed ług różnych badaczy 
od 1/13 do 1/20 ogólnej objętości 
ciała. iD r. med. Jan P-cz-
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